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MACIEK FUŁA


 Adolf Dygasiński
 
 
 
A któż tam może z całą pewnością wyjaśnić, dlaczego Macieja Borunia, stróża dworskiego w Wybranowicach, przezwano Maćkiem Fułą?

Podanie miejscowe głosi, jakoby przed laty Boruń spadł z dachu dworu, gdzie go kominiarz używał za pomocnika. Szczęśliwym trafem nie poniósł żadnego szwanku na ciele i kiedy nadzwyczajnie przerażony spadaniem podniósł się z ziemi, wydał z siebie po trzykroć dziwny głos:

— Fu, fu, fu! — coś w rodzaju dmuchania na gorące. Otóż stąd podobno pochodzi przezwisko Fuła, które naszego Maćka gniewało i obrażało w najwyższym stopniu. Można go było sponiewierać słowami, zwymyślać od ostatnich, zelżyć — on nic. Dopiero, jeżeli mu kto powiedział: "Oj, ty Fuło!" — wtedy chłop popadał w straszny gniew i kilkakroć rozjątrzony rwał się nawet do bicia.

Ta właśnie pochopność jego do obrazy, do wybuchów szalonych stanowiła główną zachętę dla różnych mieszkańców Wybranowic, ażeby jak najczęściej drażnić Maćka. Jednego razu Lichacki, ekonom, zamiast "Fuło" powiedział mu "Fajfuło", co doprowadziło stróża do takiej wściekłości, że nie mogąc się zemścić na ekonomie zabił kamieniem kurę i polanem drzewa niemiłosiernie skatował psa podwórzowego, Brysia. Za kurę wytłukły go dziewki i o mało mu oczu nie wydrapały; za Brysia dostał od kuchcika patelnią po łbie i gębie.

W ogóle Fuła nie sypiał na różach, pędził żywot w smutkach, dolegliwościach. Nawet na łonie rodziny nie znajdował wytchnienia po ciężkiej pracy, pociechy po doznanych zawodach i strapieniach. Żona jego, Jaga, znana złośnica i kłótnica, lekceważyła go nadzwyczajnie, a przy tym surowo karciła pięścią, warząchwią, miotłą, ożogiem. Częstokroć poskrobał się tylko w bolące miejsca na ciele i głodny, sponiewierany w chałupie, szedł do roboty. Jedynie z sobą samym rozmawiał o dolegliwościach życia, a streszczał to w niewielu słowach:

— Bodaj was siarczyste!

Cała czeladź dworska, współtowarzysze służby, bez wyjątku płci, drwili, naigrawali się z niego, nie dawali mu nigdy dobrego słowa.

Niski, chudy, nadzwyczajnie brudny, obdarty, ociężale łaził na stopach pokrytych błyszczącym lakierem błota. Włosy, nie tknięte przez grzebień, sprawiały wrażenie kupy gliny dobrze wysuszonej na słońcu. Palce u rąk tu i owdzie pozbawione paznokci, kulisto pozakończane, obrzmiałe w stawach, były podobne do dziwolążnych kaktusów sfery równikowej. Gdyby kto chciał obnażyć Maćka, przestraszyłby się mnóstwem sińców, guzów i blizn, które ten człowiek odebrał w zapasach z życiem.

Nie powinno to nikogo zadziwiać, że Fuła nigdy żadnej piosnki sobie nie zaśpiewał i złość go brała, jeśli ktoś śpiewał albo gwizdał.

— A bodaj cię morowe! — mówił wtedy. Zwierzchnicy jego, ilu ich tam było, uważali stróża za popychadło, zwalali nań wszelką robotę, a każdy łajał, co się zmieści. Spełniał tak liczne obowiązki, że od rana do wieczora był w ciągłej niepewności, do jakiej pracy ma się naprzód zabrać. Tu kucharz, wielki gwałtownik, wrzeszczy jak opętany:

— Drwa rąbać!... Psiapara! stróż taki! śniadania, obiadu, kolacji dla państwa nie mam przy czym gotować!

Jednocześnie klucznica, osa-baba, ciągle wydaje rozkazy żeby sieczki narżnąć, trawy nakosić dla krów i cieląt.

— Bodaj was siarczyste!

Znowu chwila — lokaj pędzi ze dworu, klnie na czym świat stoi:

— Maciek, zjadłeś sto par diabłów!... Durniu jeden, słyszysz! Jaśnie pand ci każe co żywo na luzaku dymać po listy na pocztą!

— Choroba! Bodaj was siarczyste!

No, a tu ze wszystkich najsurowszy, najzaciętszy wróg Maćka, ekonom, aż się pieni i kijem wygraża. Stróż dworski z obowiązku swego powinien obsługiwać pana ekonoma, nastawić mu na czas samowar, oczyścić ubranie, buty, nie mówiąc tam już o sprzątaniu i zamiataniu izby, którą od dwóch miesięcy zawaliły kupy śmieci.

— Siarczyste!

Najgorsze te wszystkie święta uroczyste, co to na dwa albo i trzy dni Maciek musi drew narąbać, sieczki narznąć, trawy nakosić, obrządzić tyle gąb ludzkich i bydlęcych. A zima? Jezus, Maria!... Drew, szczap do tylu pieców narąb i w tylu piecach napal! Człowiek się kurczy, kożucha nie ma, a drugich ogrzewać musi...

— Bodaj was morowe!

Żeby to się chociaż odciąć umiał, to może by mu czasem pofolgowali. Którędy?...

Co tylko drapnął z chałupy, gdzie go sekutnica Jaga sfukała, wytrzaskała po gębie, a tu już wpada nań z kijem ekonom: łup-cup! Ekonom skończył, kucharz zaczyna, potem klucznica, lokaje, kuchciła, dziewki... Przecie z takimi trudno się ciągać po sądach, dopiekaliby człowiekowi jeszcze bardziej. Dostałeś w gębę, miej rozum, spolitykuj i rób swoje, na kawałek chleba pracuj!

Skarżył się raz przed Jagą, że go ekonom srodze poturbował:

— Siarczyste! wątrobę we mnie odbił czy co takiego! Zabiorę się kiedy i w świat pójdę.

— To u ciebie, gałganie jakiś, kobieta i dziecko rodzone w niczym?... Przed ołtarzem Boga Najwyższego składałeś mi przysięgę na wierność małżeńską, a teraz śmiałbyś mię, niebogę, rzucić?... Umiesz to ty poszanować jak należy uczciwą kobietę? W świat mu się iść zachciewa... ooo, alegant! A idź, idź zatracony urwipołciu! Przecie nie będę płakała po tobie, niemrawcze... Szczęśliwa droga! Leć sobie, kiedy chcesz, na złamanie karku! Mnie zaś co wiąże do takiego garusa?... Zebyś się ty, obiesiu, raz jeden tylko dobrze przyjrzał sobie samemu i zobaczył, do czegoś jest podobny! Przez swoją własną rzetelność żyję z tobą, ty, ty paskudniku, fuło!... Druga by nie pozwoliła przystąpić do siebie takiemu gnojkowi!

Rozlegały się krzyki Jagi po całych czworakach, a żony różnych służących dworskich powychylały głowy za drzwi swoich izb, aby lepiej słyszeć, co się dzieje.

— Oho, nie na samych krzykach się tu skończy! — myślały ciekawe sąsiadki, pewne, że Fulina lada chwila chwyci w zapale kij albo drapakę i wyjedzie na męża.

Baba precz pytlowała językiem, podniecała się własną mową, coraz ostrzej powstawała na Maćka, który uszy położył po sobie i milczał. Niewiele już brakowało, ażeby od słów przyszło do czynu, jak się tego kazały spodziewać iskrami buchające niebieskie oczy Jagi i policzki całe w płomieniach. Rozżarta baba zbliżała się właśnie do swej ofiary, a potężne ręce, zakasane po łokcie, widocznie wyrażały gotowość pochwycenia Maćka za łeb kołtuniasty, kiedy nagle w okienku zaledwie przepuszczającym promienie słońca ukazała się wąsata, brodata a sroga twarz pana ekonoma i zagrzmiał głos jego straszliwy:

— Zjadłeś sto par diabłów, cymbale jeden!... To ty, łajdaku, zamiast być na podwórku na każde moje zawołanie, w chałupie sobie siedzisz i z babą rajcujesz?

Baba w tej chwili umilkła, a Maciek zerwał się na równe nogi i pędem uderzył w drzwi izby, wybiegł na podwórze, gdzie ekonom fukał nań jeszcze w dalszym ciągu:

— Gułaju jakiś, nicponiu jeden, dalej, zbieraj nogi, dymaj co tchu pod brodła i rozpędź świnie, co tam bobrują!... I czegóż się namyślasz, kondlu?... Jeszcześ tutaj? Eee, śpiesz mi się, złodziejski portrecie, bo ci zaraz kijem napędzę ochoty!.

Dopiero Fuła z kopyta ruszył, po drodze chwycił obgrubny palcat i popędził ku stogom słomy, gdzie w samej rzeczy gromada trzody chlewnej dopuszczała się spustoszenia. Poza dworskimi budynkami stało coś pięć takich stogów słomy wymłóconej z ziarna. Stróż, szczęśliwy, że uszedł rąk Jagi, rączo, z zapałem poskoczył między świnie, które pogrążyły swe łby w brogach, a tyły podały na zewnątrz, i jął je nielitościwie z całej siły grzmocić. Połamał kij na twardych grzbietach, a niewiele wskórał, gdyż uparta nierogacizna, odpędzona od jednego stogu, biegła czym prędzej do drugiego.

— Bodaj was siarczyste! — pomrukiwał Maciek. Znalazł sobie teraz pod brodłem potężny kołek z twardego drzewa i hajże z nim na świnie. Dopadł do pierwszej lepszej sztuki, łomot raz, łomot drugi; świnia w kwik, powlokła nogi za sobą, przysiadła na tyle i kwiczy wniebogłosy. Fuła popatrzył na swą ofiarę:

— Siarczyste!

Przetrącił wieprzka karbowniczki, przez co znacznie ochłódł jego zapał. Baba będzie "pomstowała", nigdy mu tego nie przebaczy.

— A cóżem ja krzyw? — myślał sobie — przecie mi okumon kazał...

Ta myśl dodała stróżowi odwagi; znowu się rzucił na świnie żerujące przy następnym stogu. Walił kołem, co się zmieści, ciągle w nadziei, że on sam "nic nie krzyw, skoro okumon kazał". Naraz od silnego ciosu zatoczyła się niewielka świnka napiętnowana czarnymi łatkami i kwikiem poczęła wtórować wieprzkowi karbowniczki.

— Morowe!...

Już teraz nic nie pomoże, że okumon kazał. Stróż przetrącił nogę swojej własnej śwince, czego mu Jagna nigdy nie przebaczy. Opadły Maćkowi ręce, zaniechał walki z nierogacizna i patrzył, patrzył za świnką, która chwiejnym krokiem, żałośnie pokwikując: "ą-fit, ą-fit", zdążała do domu, jak gdyby ze skargą na swą ciężką krzywdę.

— Siarczyste! Może lepiej dopaść, dobić bestię, zakopać, żeby Jaga nie wiedziała, co się stało. — Tak myślał Fuła i kto wie, czy ze strachu przed żoną nie byłby się dopuścił świnkobójstwa. Czy to raz zginie we wsi jaka sztuka gadziny?... Ukradli, i koniec.

Wtem od strony stodół ukazała się wyniosła postać pana Lichackiego, ekonoma, z fuzją pod pachą, z białym wyżłem przy nodze. A tu świnie, jak bobrowały, tak bobrują w stogach.

— Bodaj was morowe!... — Dreszcze zimne przeszły Maćka, który sobie z góry już wyobrażał, jak go to ekonom w kark "trzaśnie", o ziemię grzmotnie, nogami skopie. Wgramolił się co tchu na wierzch brodła, wygrzebał sobie tam jamę i w niej jak kret dał nura.

Nadszedł ekonom, upatruje, nigdzie ani śladu Fuły, tylko wieprzek karbowniczki słabym już teraz głosem stęka: "of, of", a inne świnie mlaszcząc żerują około brodeł. Nikt w całych Wybranowicach nie umiał tak rzetelnie nakląć, nawymyślać jak pan Lichacki.

— Maciek, psubracie! Maciek, złodzieju spod ciemnej gwiazdy!... Gdzież się zaś podział ten fuła?

Daremnie klął, wrzeszczał.

Stróż myślał: — Niegłupim ja ci się odezwać! — Koniec końców ekonom dał karnemu wyżłowi rozkaz:

— Bekas, pyf świnie! Huź go, huź! .

Pies na to tylko czekał. W oka mgnieniu rzucił się na gromadę szkodników z namiętnością wyżła rasowego: szarpał za uszy, za ogony, macał zębami po udach, po brzuchach i tak całe stado gnał przez pole, czego Maciek w żaden sposób nie mógł dokazać. Ażeby Bekasowi dodać tym większej ostrogi, Lichacki wypalił z obu luf w powietrze, co sprawiło wielki popłoch nie tylko w stadzie nierogacizny, ale i wśród bab w Wybranowicach. Zrobił się gwałt ogromny.

— Okumon do świń naszych strzela! — wołano na wszystkie strony i baby gromadnie wyruszyły na ratunek ukochanej gadziny. Naturalnie wina okaleczenia obojga świń, popełniona przez Maćka Fułę, spadła wyłącznie na Lichackiego, który przecież nie na próżno dwa razy strzelił. Oj, złorzeczonoż mu za oczy! Atoli zagrzebany w słomie Maciek nic a nic o tym wszystkim nie wiedział i teraz już nie mógł się zasłaniać.

— Ja nie krzyw, okumon mi kazał!

Cóż, że kazał, kiedy musiał sam świnie odpędzać od brodeł?

— Bodaj ich siarczyste!

Zawzięta karbowniczka, srogi ekonom i ta Jaga z piekła rodem — straszliwa grupa! — tak udręczyli umysł Fuły przesuwając się nieustannie w groźnych postawach przed oczyma jego duszy, że nareszcie zasnął. I we śnie trapiły go przerażające widma, darły za łeb, dusiły za gardło okropne mary, wytworzone przez lękliwy, zafukany umysł chłopa. Kiedy się ocknął i podniósł do góry głowę, widział niebo oblane czerwienią świtania i ostatnie gwiazdki, mdłym blaskiem połyskujące. Z wysokości brodła spostrzegał dwór, stodoły, czworaki, domek, w którym mieszkał ekonom, budy dla psów naokoło lamusu. Myśli, które mu się teraz snuły po głowie, były mniej więcej takie:

— O, Jaga pewnie klnie, wydziwia! A niech ta!... Musiała się już wczoraj setnie ściąć z karbowniczką o tego potrąconego wieprzka... Kto też psy wczoraj na noc z łańcuchów pospuszczał i dziś powiąże?... Ciekawym, kto ekonomowi buty wyczyści albo do kuchni drew narąbie, z listami na pocztę pojedzie i inne takie?... Siarczyste! Miałbym ja bobu, żebym się pokazał!

Skrobał się to w głowę za uchem, to znowu drapał pazurami po plecach, ziewnął przeciągle raz, drugi i nareszcie zlazł z brodła.

— Oj, źle człowiekowi w tych Wybranowicach! Kaj indziej musi jest lepiej... — pomyślał i puścił się ścieżką ku wsi Zagajowu. Ale z daleka tylko popatrzył na tę wieś i polami, łąkami poszedł do wsi Zagórza, a stamtąd jeszcze dalej i dalej.

— Siarczyste! nie oprę się, aż za dziesiątą granicą! Co mnie zaś wiąże w Wybranowicach?

Kto go tam wie, jak się po drodze żywił i gdzie przepadł bez najmniejszego śladu?

Przez cały tydzień oczekiwano we dworze jego powrotu, a potem przyjęto innego stróża. Teraz wszyscy mówili:

— Nowy stróż ani się umył do Maćka Fuły! Oo, tamten był chłop robotny!

Jaga musiała się na łeb, na szyję wynosić z dworskich czworaków, ustąpić mieszkania nowemu stróżowi i jego rodzinie.

— Choć z lada jakim chłopem, zawdy lżej babie wyżyć niż samej.

Osiadła na wsi w jednej gospodarskiej chałupie jako komornica, a musiała odtąd dzień w dzień chodzić po zarobkach, ażeby wyzywić siebie i dziecko. Przez jakiś czas wymyślała przed ludźmi, wyklinała ogromnie Maćka, jeno nic jej to nie pomagało.

Dopiero ktoś jej powiedział:

— Ej, dajcie pokój, samiście go przecież z domu i z Wybranowic wyżarli! Do czego to podobne przeklinać człowieka, który jest już może teraz na sądzie boskim?... Toć Fuła mógł się z desperacji utopić albo powiesić!

Nie wyrzekała od tego czasu na męża, a nawet odkładała z zarobku coraz to kilka groszy, chciała dać na mszę świętą, jeżeliby dusza Maćka potrzebowała jakiego ratunku.

Minęło z górą trzy miesiące od czasu, jak przepadł stróż dworski. Zaczęła się zima i właśnie spadły były pierwsze śniegi, kiedy pod ten czas ktoś podpalił stogi słomy i wszystkie zgorzały do szczętu, ile że się zerwał srogi wicher, który pożarowi dodał mocy. Zaczęli ludzie z tego powodu robić różne domysły:

— Co komu mogły takie brodła słomy zawadzać?... Gdyby zgorzały na przykład stodoły, stajnie, obory, dwór, no to, ma się rozumieć, przez zemstę, ale brodła wymłóconej słomy?... Jaka tam dla dziedzica szkoda!

Obradowali tak, a nikt nie umiał podać rzetelnej przyczyny owego pożaru. Tylko dopiero Onufer, jeden stary parobek, rataj, taki, który służył we dworze pr2y wołach, mądrze to wszystko sobie "wykarkulował" i ludziom jasno wyłożył.

— Pamiętacie wy — powiada — ono strzelanie pod brodłami, co to po nim wieprzek karbowniczki i świnka Fuliny zostały kalekami?

— Ma się wiedzieć, pamiętamy! Któż by zaś nie pamiętał? Jeno cóż to ma do rzeczy?... Toć przecie od tamtego strzelania brodła nie zgorzały! Ho, ho, kiedy to tam było!

— A może i zgorzały — zawołał Onufer, chytrze mrugając oczyma — bo jeśli na przykład chodziło komu o to, żeby owe brodła poszły z dymem?... ?Nu, więc podkurzył i koniec!

— Chybaby taki człowiek miał zawziątek do dworu... Tykla dlaczego podpalił marne brodła słomy, kiej mógł jaki godny budynek?

— Dlatego, że ogień wraz ze słomą zatarł także rzecz jedną, o której się ludzie teraz nie dowiedzą!

— Ej, gadanie! Jaką tam rzecz miał zatrzeć?

— Hm, żebym do mądrych głów mówił, już by mię zrozumiały! Widzicie, gdybym ja, nie przymierzający, zabił człowieka i dla niepoznaki skrył trupa w brodle słomy, tobym się zawdy lękał, żeby ta moja sprawka na wierzch kiedy nie wyszła, jako kryminał za to czeka, kajdanki... Ale jakby brodła słomy zgorzały, nikt by się tam już i nieboszczyka nie domacał.

— Bójcież się Boga, Onuferku! Co wy powiadacie!

— Rzetelnie, szczerze mówię! Kto głupi, ten nie rozumie, co ja mówię.

— Wy niby dokumentujecie, że w brodle słomy schował ktoś zabitego?... Czy to tu, w Wybranowicach, zabili kogo ostatnimi czasy?

— Oj, wy mazgaje, mazgaje! A gdzież się spomiędzy nas podział stróż dworski, ten Maciek Fuła?

— Fula? Fuła?... Odbieżał ponoś baby, dziecka i w świat sobie nicpoń poleciał.

— Juści, w świat poleciał!... Rychtyk, Fuła był na to podobny! Niezdara taki żony by odbieżał.

— Czemu zaś nie? Jaga okrutnie zła osa, dogryzała chłopu, że już lepiej nie trza, w calutkiej wsi każdemu wiadome rzeczy.

— Dogryzała z prawa swego! Pan Jezus mu ją dał za babę... O dokuczaniu Jagi to pamiętacie, a zapomnieliście, co z Fułą wyrabiał okumon, który, wiadomo, umie doskwierzyć! Ja zaś nic, jeno wręcz pytam: kaj się podział Maciek Fuła?... Widzicie, nikt z was nie wie! Pamiętajcie sobie, że Fuła przepadł bez śladu zaraz po tym okumońskim strzelaniu!

— O, rany boskie! Chcecie niby, Onuferku, powiedzieć, że go Lichacki zastrzelił i trupa w słomie zagrzebał, a potem brodło słomy sam podpalił... Święta prawda! Wszystko się galanto wiąże, schodzi.

— No, no, tylko wy mi nie podsuwajcie, żem ja to powiedział! Sami wyraźnie powiedzieliście: zastrzelił, skrył w słomie, podpalił... Żeby się tu kto nie ważył podawać mię w sądzie za świadka! Ten niech świadczy, kto mówił: zastrzelił, skrył, podpalił!

— Tak, tak, Bartosik fornal powiedział! — zawołało kilka głosów.

— Jako żywo, nie powiedziałem! — wypierał się Bartosik.

—  Łżesz, boś powiedział! Wszyscy słyszeli — fuknął Onufer.

— Ee, ty paliwodo, stary wykrętaczu, sam oto nałżesz, napytlujesz pyskiem, a potem w drugich wmawiasz!

— Mam na to świadków, żeś ty powiedział!

— Słuchaj no, ty mydłku, wolarzu, nie stawiaj się tak! Z fornalem żartów nie ma!

— Ho, ho!... Budę mi na rzepie spalisz! Lepszych durniów widziałem i...

Jeszcze Onufer nie skończył, a już od Bartosika oberwał taki policzek, że mu czapka ze łba na ziemię spadła. Teraz rataj poskoczył do fornala, chwycił go lewą ręką za gardło, a prawą po łbie grzmocił. Bijatyka, wrzawa ogromna na podwórzu sprowadziła tu Lichackiego, który począł batogiem łupić kolejno to Bartosika, to Onuferka, dopóki się nie puścili.

— O co im poszło? — wybadywał świadków Lichacki i bardzo się zaciekawił, kiedy któremuś z parobków od niechcenia z ust wypadło:

— Toć rychtyk o pana okumona!

Podczas ściślejszego śledztwa Onufer zeznał, że Bartosik oskarżał ekonoma o zastrzelenie Maćka Fuły, ukrycie trupa w słomie, a następnie o podpalenie brodeł. Z kolei Bartosik wytoczenie całego tego oskarżenia przypisywał Onufrowi, a obecni temu zajściu świadczyli już za jednym, już za drugim, stosownie do sympatii. Lichacki bardzo to wziął do serca, że podwładni ośmielają się takie czyny mu przypisywać, ostro zgromił rataja i fornala, a co najgorsza, wypowiedział im służbę we dworze.

— Gałgany jedne, nicponie, poszli wont, kiedy kawałka chleba nie umiecie uszanować! Stu takich durniów dostanę na wasze miejsca.

Diabelnie spadły im nosy na kwintę i Bartosik przeklinał Onufra jako sprawcę swego nieszczęścia; Onufer znowu przed każdym, kogo spotkał, oskarżał i czernił Bartosika. Obaj, uwolnieni ze służby, mieli dosyć wolnego czasu, aby się wzajemnie drażnić, podjurzać.

Swoją drogą w całej wsi gruchnęła wieść, że ekonom zastrzelił Fułę, ukrył w brodle, a potem brodła podpalił. Tylko o tym teraz wszyscy rozmawiali. Jaga z bekiem i ogromną lamentacją obiegała chałupy i budziła w Wybranowicach powszechne współczucie dla siebie, oburzenie, nienawiść dla Lichackiego. Doszło do tego, że już nikt nie wątpił o morderstwie dokonanym na Maćku przez ekonoma.

Wśród takiego nastroju umysłów Onufer i Bartosik, miotani wzajemną zawziętością, znowu jednego dnia skoczyli do siebie, wzięli się za czuby. Tym razem nie skończyło się na policzkach, które stanowią tylko obrazę honorową, Onufer bowiem zrobił Bartosikowi dziurę, a Bartosik potrącił Onufra i jakoby odbił w nim wątrobę. Zakrwawieni, poranieni przeciwnicy co tchu podążyli do miasta, gdzie każdy z nich pozyskał od lekarza świadectwo na swoje rany, a potem obaj wnieśli do sądu skargi, które im napisał jeden i ten sam pisarz, a na świadków powołano różnych ludzi z Wybranowic.

Mniejsza o to, jak się skończyła sprawa Onufra i Bartosika. Nas tu głównie obchodzi okoliczność, że wszyscy świadkowie, a także rataj i fornal zapamiętale występowali przeciwko ekonomowi. Z tego powodu zawikłano Lichackiego w bardzo przykry proces karny o zabójstwo Fuły i podpalenie brogów słomy. Zarządzono śledztwo na gruncie, gdzie wśród perzyn słomy znaleziono istotnie jakieś kości, a o niektórych z nich rzeczoznawcy orzekli, że mogą pochodzić z ludzkiego szkieletu. Przy tym zgodność w zestawieniu okoliczności w zeznaniach żony i licznych wiarogodnych ludzi świadczyła nieubłaganie przeciw ekonomowi, który też jako morderca dostał się do więzienia. Sarkała na to Jaga, ponieważ się spodziewała otrzymać za zabitego męża wynagrodzenie pieniężne, a tu Lichacki był goły jak święty turecki.

Minęło półtora roku czasu. Ludzie zapomnieli o Maćku Fule i o jego mordercy. Bartosik i Onufer, dawno już pojednani, znowu służyli we dworze pod nowym ekonomem. Do Jagi, że to była kobieta zdrowa i robotna, zalecał się jakiś parobek i wyrażał codziennie wzrastającą chęć, ażeby wdowie zastąpić nieboszczyka Maćka. Baba przyciągała do siebie na różne sposoby owego zalotnika, co się rwał tak ochoczo do obowiązków wołu roboczego. Obojgu pilno było do tej żeniaczki i nareszcie postanowili dać na zapowiedzi.

Było to w niedzielę po sumie. Wybranowice roiły się ludem powracającym z kościoła do domów. Niektórzy w gromadkach przystawali po drodze, aby pogwarzyć, inni siadali na przyźbach, na płotach, jeszcze inni wstępowali do karczmy, przed którą było także rojno i gwarno.

W tym czasie właśnie szedł sobie drogą jakiś obcy człowiek, ubrany w surdut, spodnie na butach, kaszkiet, a co każdego głównie uderzało, świecąca dewizka od zegarka wisiała mu na brzuchu. Bardzo starannie wygolony, wystrzyżony, w kołnierzyku od białej koszuli, z laską w ręce, wyglądał na "miastowego" raczej niż na chłopa.

Ha, przez Wybranowice idzie przecie gościniec do miasta i do fabryki cukru, to nic dziwnego, że różni tacy przechodzą!... Drugi może po dniu i przepatruje, żeby w nocy psotę jaką ludziom uczynić, a najgorsi tacy surdutowi...

Ale ten przechodzień czegoś się wszystkim ogromnie przyglądał jakby znajomym. Szedł "furt" drogą, a co kogo spotkał, brał się za daszek kaszkieta i mówił:

— Niech będzie pochwalony!

Wiadomo, u takich jest w modzie, żeby za wymówieniem boskiego słowa albo przed świętą figurą nigdy uczciwie nie zdjąć czapki. Niejeden nawet, kiedy robi znak krzyża świętego, wygląda rychtycznie, jakby sobie muchy z gęby spędzał. Nieznajomy jak raz spotkał na drodze Onuferka i Bartosika, którzy się teraz po tamtych gniewach ogromnie bratali, szli po przyjacielsku obok siebie i rozmawiali o pierwszej zapowiedzi, co przez nią dzisiaj wdowa Jaga Fulina i kawaler Jasiek Bytoń spadali z ambony.

— Mierzi ją, szelmę, wdowieństwo! Bez chłopa wytrzymać nie może — mówił Bartosik.

— Nie dziwota, że ona za chłopem goni; będzie z bachorami zżerała, co chłop zarobi! Ale ten Jasiek głupi, zawziął się do baby jak Żyd do tańca! — odrzekł Onufer.

Na te słowa właśnie zbliża się do nich nieznajomy i powiada:

— Moi ludzie, co tu u was nowego słychać?

— Jak to u nas?... Czego zaś panu potrzeba? — pyta Onufer uważając sobie z owej świecące] dewizki od zegarka, że takiemu chyba "panować" wypada.

On zaś ciągle im mówi przez "wy".

— Moiściewy, chciałbym się oto dowiedzieć, czy tu w Wybranowicach jest teraz tak, jak było dawniej...

— Któż może wiedzieć, o jakie odmiany panu chodzi... Różnie się pozmieniało.

— Na ten przykład, czy też tu są jeszcze rządy Lichackiego?

— Lichackiego?... Ani dymu, ani popiołu z jego rządów!...

Onufer chciał coś jeszcze powiedzieć, ale go Bartosik w bok szturchnął dając do zrozumienia, że z obcym zawsze lepiej mieć się na ostrożności: strzeżonego Pan Bóg strzeże.

I już potem tak z nim rozmawiali jak z kobyłą w błocie, ni to, ni owo.

Nie dowierzaj nikomu, a nikt cię nie zdradzi.

Dopiero ów nieznajomy pojął widać, że ich trudno za język pociągnąć, i tak się odzywa:

— Przypatrzcie mi się jeno dobrze, toć ja swojak z Wybranowic!

— Kajsik znam, tyla nie baczę, kaj... Pewnikiem powinowaty albo przyjaciel pana Lichackiego, który też stąd pochodził, syn kucharza dworskiego?

— Oj, ludzie, a gdzież wy macie oczy? Przez tyle lat służyłem z nimi i nie pamiętają!

— Rany Boskie! dyć to Maciek Fuła, stróż dworski! — wykrzyknął Bartosik, uważnie oglądając przybysza. — Człowieku, to ty żyjesz?

— Juści żyję, skorom jeszcze nie umarł!

— Psiapara jeden, tak ci się wystrychnął, przekabacił na ciaracha, żem mu aż "panować" musiał!... Bodajże cię! — zawołał Onufer.

Uściskali się teraz, dali sobie gęby, a Bartosik powiada:

— Jezu Nazareński, co też to za harmider będzie we wsi! Toć ciebie tu, człowieku, wszyscy opłakali, nabożeństwa poszły za twoją duszę, różnych zaś ludzi ciągali po sądach i ani byś się domyślał, co za gwałtowanie było!... Psiakość, a on sobie w najlepsze żyje! Juści powinni chyba zwolnić teraz, wypuścić z kryminału.

— Przestańże barłożyć, skończ te bajdy! — wtrącił Onufer. — Nie widzisz, że człowiek zdrożony? Cóż mu mamy tak zaraz z kopyta łeb kotłować? Skoro już jest między nami, to on się tu wywie o wszystkim po kolejce.

Fuła widocznie chciał dodać sobie większej powagi, wyjął z kieszeni srebrny zegarek, patrzał, która godzina i pomrukiwał:

— Hm, Lichacki z Wybranowic wyfrunął! Bodaj go siarczyste!... Musi teraz służba przy dworze lżejsza!

Schował zegarek, wyjął czerwoną chustkę, obtarł nią nos, obdarzył rataja i fornala papierosami, sam także zakurzył i puszczając kółka dymu spytał:

— No, a co też mówiła Jaga, kiej zmiarkowała, że mnie nie ma?

Obaj chłopi spojrzeli na siebie porozumiewawczo, Jak gdyby jeden drugiego zapytywał wzrokiem:

— Czy mu powiedzieć o zapowiedziach jej z Jaśkiem Bytoniem, czy dać pokój?

Onufer, że to ogromny spryt miał w głowie, od razu wywinął koziołka i zagadnął:

— Macieju, opowiedzcie nam też, jak się to stało, żeście wyszli oto na takiego, co i z miny, i z przyodziewku, wyrżnij kacie, szlachcic?

Przez "wy" mu teraz mówił, tykać coś nie śmiał, pewnie z przyczyny tego zegarka, chustki do nosa, papierosów. Fuła jeszcze bardziej podrósł, kiedy spostrzegł, że się coraz nowi ludzie dokoła niego cisną, a kto tylko przystąpi, zapytuje z ogromną ciekawością:

— Skądże się tu wziął ten obcy, pan jakiś? Czego on chce?

Dopiero Bartosik szczyci się przed każdym i na pytania odpowiada:

— Ja go pierwszy poznałem, słyszycie... ja!... Przecie to nasz Maciek Fuła! Z tamtego świata wrócił do Wybranowic! Popatrzcie no, jaki chwat!

 A ludzie się dziwią, porozdziawiali gęby, powytrzeszczali oczy, opatrują człowieka na wszystkie strony, jak gdyby go zjeść chcieli.

— Ooo, rety! Maciek Fuła, alegant taki! To on ma być niby ten sam, który zawdy jedno mawiał: "Bodaj was siarczyste!" Święta prawda, rychtyk takutenieczki nasz Fuła. Jeno skąd na nim szlacheckie stroje?

Nic dziwnego, że Maciek zambitniał; pachniały mu honory, uważał się teraz za główną osobę w Wybranowicach, pomiędzy swoimi. Był to niby ten, a taki zupełnie inny Fuła. Kiedy go ludzie zarzucali pytaniami, on sobie poprawił kaszkiet na głowie, jedną ręką bok podparł, drugą się wspierał na lasce i tak przemówił:

— Krótko i węzłowato wam powiem o sobie, moi ludzie. Źle mi tu było w Wybranowicach, lada kto sklął, sponiewierał człowieka... siarczyste! Wziąłem i poszedłem do dalekiego kraju, Dąbrowa się nazywa, huta taka, co w niej pieniądze tylko i żelazo, rozumiecie? Tam człowiekowi za każdy krok rublami sypią, jest za co zjeść, wypić, użyć sobie, ooo! Nie tak jak w Wybranowicach... siarczyste!

Stuknął laską o ziemię i zapytuje, gdzie Jaga mieszka. Kiedy mu powiedzieli, że w takiej a takiej chałupie, puścił się teraz w tamtą stronę i z nim szła cała gromada narodu. Ciekawość ogromna, co będzie.

— Juści po pierwszej zapowiedzi Jaga się pewnikiem raczy z Jaśkiem Bytoniem — szepnął Onuter Bartosikowi na ucho.

— Na powitanie gotów się Maciek z babą poczubić. Ciżba ludu przystanęła z daleka, a Fuła poszedł do żony. Wchodzi, patrzy, Jaga siedzi z kawalerem, trzymają się za szyję. Nie poznali go wcale. On nie zmilczał, od razu się zaperzył i z góry krzyknął:

— Cóż to znowu nowego?... Kto śmie włazić w moje gniazdo?

I po swojemu zaklął strasznie od siarczystych. Jaga struchlała, pomyślała sobie pewnie:

— Chyba duch nieboszczyka Maćka!

Kawaler jej jeszcze bardziej stchórzył i upatrywał tylko chwili sposobnej, żeby we drzwi buchnąć. Fuła idzie prosto do Jagi, a strasznie źle mu z oczu patrzy.

— Takaś to ty matka dzieciom? — powiada. — Siarczyste! Czym ja ciebie, szelmo, po to pojął, żebyś się z parobkami ściskała?

Mówiąc te słowa lunął ją laską przez plecy, aż się przegięła, powtórzył i kiedy spostrzegł, że baba ani mrumru, dopiero ją zaczął laską grzać na dobre. Wyglądał jakby nie tamten dawny Fuła, ona — jak gdyby zupełnie inna Jaga. Miał jeszcze ogromną ochotę dać odprawę Jaśkowi, ale parobek widząc, co się dzieje, wziął nogi za pas i drapnął; narobił z siebie śmiechu ludziom wystającym na drodze:

— I zapowiedź twoja wyszła, i błogosławieństwo małżeńskie dostałeś! — wołali.

Od tego czasu przezwali go w Wybranowicach Jaśkiem Zapowiednikiem, co mu pozostało już na całe życie. Z przyczyny zalotów do Jagi niektórzy nazywali go także Jagarzem.

Było teraz ludziom markotno, że Lichacki jako człowiek niewinny wyjdzie z więzienia i najniezawodniej będzie się chciał zemścić za swoją krzywdę. Szczególniej też dużo strachu się najedli Onufer i Bartosik, którzy pierwsi narobili gwałtu w Wybranowicach. Tymczasem dzisiejszy Lichacki był tak podobny do tamtego jak niebo do ziemi. Zrobił się z niego człowiek spokojniuteńki, dobry jak owieczka: nie klął, nie wymyślał nie dokuczał nikomu.

Maciek znowu przyjął we dworze służbę, był stróżem jak dawniej, a miał teraz ogromne łaski u ekonoma. Ludzie też przestali nim pomiatać, zamawiali do niego: "Macieju" i nikt mu nigdy już nie wymyślał od "fułów". Ale największa zmiana zaszła w postępowaniu Jagi. Zupełnie jak gdyby kto ręką odjął złość od tej kobiety. Dawniej bez żadnej przyczyny z góry wsiadała na chłopa i często gęsto przylepiła mu co nawet, teraz mowy nie było o takich zajściach domowych.

Zmienił się także i Maciek; roboty swoje odrabiał spokojnie jedną po drugiej, a rzadko kiedy już przeklinał:

— Siarczyste!

Jednego dnia spotkał się na podwórzu z Onuferkiem i powiada:

— Czy uważacie, że teraz w Wybranowicach całkiem co innego?... Przedtem człowiek nie miał u nikogo miru, miejsca sobie na wytchnięcie nie mogłem znaleźć...

— Ha, dopóty psa biją, dopóki się nie postawi i zębów nie pokaże! — odparł Onufer. — Daliście ludziom naukę i przez to w Wybranowicach są zmiany.

— Jak to ja?... Przyśniło wam się chyba, Onuferku!

— Lichacki dopiero za waszą sprawą dowiedział się, że za rozbijanie, gwałtowanie, przeklinanie ludzi czeka go pokuta. Jaga dostała pamiętne, poznała, co znaczy chłop w chałupie, i nauczyła się raz na zawsze moresu. No, a reszta zobaczyła przecie, jako nie można poniewierać takiego człowieka, który z próżnymi rękoma wyszedł z domu, a wrócił w surducie, w kaszkiecie i przy zegarku... pokazał rozum w głowie.
  
woblink1.png






woblink2.png







woblink.png
www.woblink.com






